Uwaga, druhny i druhowie! 
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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


Na prośbę wielu Czytelników zamieszczamy na stronie 2 wyma- 
gania stopni harcerskich: ochotnika, tropiciela, odkrywcy, a więc 
tych, które zdobywa się w drużynach tzw. młodszych. Aby zawsze 
Dobra |afo) wina na wakacje były dostępne, proponujemy wyciąć je z gazety i powiesić w har- 

cówce w widocznym miejscu. Warto też zabrać je ze sobą na obóz, 
- bo to znakomita okazja, by niektóre z wymagań tam zaliczyć. 

Przepraszamy natomiast kolekcjonerów piosenek harcerskich, że 

nie znajdziecie w tym numerze kartki do swego śpiewnika; niestety, 


P rog ra my SZ ko | ne na d iecie zabrakło nam miejsca. Za tydzień już będzie! 


eszcze tylko tydzień ładowania D s 4 d 

J książek do tornistrów, a potem. Zzien prze 
Upragnione i wyczekiwane — waka- . >) 
dj Zanim jednak zacznery pako. | - „Dniem bez samochodu 
wać plecaki, warto wiedzieć co nas 
czeka w przyszłym roku szkolnym 
Żadnych rewolucji tym razem nie 
będzie, choć jest parę nowinek. 

Przechodząca z klasy do klasy re- 
forma programowa od września br. 


obejmie już klasy drugie szkół po- Dziś na str. 4 


nadpodstawowych. Jak zapewnia pierwsze 
resort oświaty przygotowane są już ogólnopolskie 
podręczniki do przedmiotów podsta- spotkanie 
wowych jak matematyka czy polski, konstruktorów 
uwzględniające nowe treści progra- cyklomobili 
mowe. | tu nowość. Uczniowie szkół „ŚM”. Na 
średnich będą zaopatrywać się we A 
wszystkie podręczniki w księgar- SATIoGRodni 
niach przed Główną 

Książki do szkół podstawowych Kwaterą ZHP 
rozprowadzane będą jak dotych- w Warszawie 
czas, przez szkoły. spotkali się 

Kolejna wiadomość na pewno wszyscy en- 


ucieszy uczniów podstawówek. Po | tUzjaści pojaz- 
licznych Waszych  narzekaniach, dów napędza- 


uwagach rodziców i nauczycieli o R: NO WWE 
przeładowaniu PioStanÓW szko|- awNCh 
nych, ministerstwo Oświaty i Wycho- rowerów były 
wania przyjrzało im się dokładnie i więc różne 
ostatecznie poddało diecie odchu- dziwr e dwu- i 
dzającej. ń trójkołowe 

Zainteresowanych zapraszamy na konstrukcje 
str. 5, gdzie znajdziecie na ten te- reprezentujące 
mat rozmowę jaką „ŚM” przepro- twórców z 
wadził z prof. Stanisławem Frycie NAOW ai 
— dyrektorem Instytutu Programów REGEL; 
Szkolnych. Łodzi, ż 

Bydgoszczy * ; Fot. M. Włodarski 
Fot. M. Szymański i Warszawy. „A oaaż ć wSra ać 


Na marginesie niedawnego alertu 


Ogłoszony w kwietniu br. przez Naczelnika ZHP alert „Zdrowa przyroda — zdro- 
wy człowiek” wzywał wszystkich do służby w ochronie środowiska naturalnego 
Alert powoływał się na Prawo Harcerskie, a zwłaszcza na jego punkt, który mówi, 
że: „Harcerz jest przyjacielem przyrody...” 

| oto co jeszcze dziś można spotkać w jednym z najurokliwszych zakątków Bo- 
rów Tucholskich, nad jeziorem Trzcianno, w pobliżu wsi Łoboda. Tu właśnie obozo- 
wali dwa lata temu druhny i druhowie. z Chełmna (woj. toruńskie), Prezentowane fo- 
tografie mówią właściwie same za siebie. Zdewastowany na przestrzeni kilku hekta- 
rów las, walające się śmieci, rumowiska, które niegdyś były stołówką, kuchnią, ma- 
gazynem, strażnicą i latryną... Widok to jednak nie wszystko. Zmarnowano bowiem 
ogromne ilości cennych desek, belek, gwoździ, zamków itp. 

Rumowisko znajduje się tuż obok turystycznego szlaku, przy uczęszczanym trak 
cie Łoboda-Byłyczek. Ludzie przechodzą i kiwają głowami. Jak długo jeszcze? 

Tekst i zdjęcia: ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
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REGULAMINY STOPNI 


OCHOTNIK 
— OCHOTNICZKA 


Pierwszy stopień harcerski. 
Przeznaczony dla dziewcząt -l 
chłopców, którzy po „Próbie harce- 
rza” zaczynają poznawać smak 

"harcerstwa, starają się postępo- 
wać zgodnie z Prawem Harcer- 
skim. Stopień jest próbą zaradnoś- 
ci, dzielności i słowności. Ochotnik 
zdobywa wiadomości I umiejętnoś- 
ci potrzebne mu do służby harcer- 
skiej w zastępie i drużynie, na wy- 
cieczkach, biwakach, w codzien- 
nym życiu. 


estem harcerzem i noszę krzyż har- 

cerski, więc spróbuję czy potrafię 
jak harcerz postępować, być zaradny, 
dzielny i słowny. Będę się starał jak 
najlepiej wykonywać każde zadanie. 


Warunki otwarcia próby 


Do próby może przystąpić harcerz 
(harcerka), który: 

— złożył Przyrzeczenie Harcerskie; 

— zapoznał się z wymaganiami 
stopnia ochotnika; 

— swoją codzienną postawą po- 
twierdza chęć aktywnego uczestnicze- 
nia w życiu drużyny i zastępu. 7 

Decyzję o otwarciu próby podejmuje 
rada drużyny. 


Wymaaania stopnia 


Harcerz (harcerka) 

— wykonał kilka dobrych uczynków 
zgodnych z Prawem Harcerskim; 

— wie, dlaczego nosi mundur. har- 
cerski, zawsze utrzymuje go w czystoś- 
ci i porządku; 

— umie zaśpiewać hymn narodowy i 
harcerski, wie, co oznacza flaga pań- 
Sstwowa i sztandar, potrafi się wobec 
nich zachować; 

— zna wszystkich ze swojego zastę- 
pu, wie, gdzie mieszkają, potrafi prze- 
kazać wezwanie na zbiórkę alarmową, 
na zbiórki przychodzi systematycznie i 
punktualnie, poznał podstawy musztry 
harcerskiej; 

— zna godło swojego zastępu i wie, 
co ono znaczy, zna nazwę swojej dru- 
żyny i zna jej bohatera; 

— śpiewa piosenkę zastępu i druży- 
ny oraz inne piosenki harcerskie, poz- 
nał obrzędy i zwyczaje drużyny, potrafi 
podczas nich odpowiednio się zacho- 
wać; 

— brał udział w grze terenowej i 
sportowej, zapamiętał znaki patrolowe; 

— był na wyprawie z zastępem lub 
drużyną, wie, co zabrać ze sobą i jak 
się ubrać, potrafi bezpiecznie poruszać 
się po drogach; 

— zna najbliższą okolicę swego za- 
mieszkania, główne ulice, zakłady 
przemysłowe, instytucje, adresy: leka- 
rza, posterunku MO, poczty i wie, w ja- 
ki sposób najszybciej wezwać można 
pogotowie ratunkowe, straż pożarną, 
MO; 

— jest samodzielny i zaradny, wyko- 
nuje proste czynności domowe: przy- 
szywa guziki, plakietki i sprawności do 
swego munduru, myje naczynia, pierze, 
sprząta, umie opatrzeć ranę, rozpalić 
bezpiecznie ogień i ugotować prosty 
posiłek, nadać list i paczkę; > 

— rozpoznaje pospolite rośliny i 
zwierzęta, wie, gdzie w jego okolicy 
występują rośliny i zwierzęta chronio- 
ne; i 
 — zdobył, znalazł, przyniósł coś do 
skarbczyka lub kącika zastępu. 


Realizacja próby 
1 przyznania stopnia 


Stopień przyznajo rada drużyny po 
spełnieniu przez harcerza (harcerką) 
wszystkich wymagań, zaliczeniu udzia 
łu w realizacji trzech zadań zespoło. 
wych I zdobyciu co najmniej trzech 
sprawności harcerskich 


TROPICIEL . 
— TROPICIELKA 


Drugi stopień harcerski jest dla 
tych, którzy zdobyli elementarne 
wyrobienie harcerskie. W swojej 
służbie tropiciel szuka harcerskiej 
przygody, tropi teraźniejszość i 
przeszłość harcerstwa. Ma oczy i 
uszy otwarte, wszystko go ciekawi, 
interesuje, zajmuje. Wyrabia swoją 
spostrzegawczość, sprawność | 
szybką orientację. Szuka w swoim 
otoczeniu sytuacji, w których może 
być pożyteczny, służy Polsce w 
tych sytuacjach. 


tara się postępować z Prawem 

Harcerskim, chce służyć Polsce; w 
swoim otoczeniu szuka sytuacji, w któ- 
rych może być pożyteczny. Ma oczy i 
uszy otwarte, zdobywa wiedzę o kraju i 
organizacji, kształtuje umiejętności har- 
cerskie. 


Warunki otwarcia próby 


Do próby może przystąpić harcerz 
(harcerka), który: 

— zdobył stopień ochotnika; 

— zapoznał się z wymaganiami 
stopnia tropiciela; 


— aktywnie uczestniczy w pracach 


zastępu i drużyny; 

— posiada regulaminowy „mundur 
harcerski; 

Decyzję o otwarciu próby podejmuje 
rada drużyny. 


Wymagania stopnia 


Harcerz (harcerka) 

— poznał zasługi bohatera swojej 
drużyny, potrafi określić, w czym może 
go naśladować, wie, kto jest bohaterem 
szczepu, hufca, chorągwi; 

— zna podstawowe fakty i daty z hi- 
storii harcerstwa, odszukał harce- 
rza-seniora i przeprowadził z nim wy- 
wiad, zaprosił go na zbiórkę lub sam 
wygłosił gawędę o jego harcerskim ży- 
ciu, zna strukturę organizacji, wie, 
gdzie mieści się komenda hufca, zna 
nazwiska komendanta hufca, chorągwi i 
naczelnika ZHP; 

— wykazał się znajomością swojej 
miejscowości, jej historii i dorobku, po- 
trafi wskazać, czym wyróżnia się 
szczególnie; 

— spełnia dobre uczynki zgodnie z 
Prawem Harcerskim, w kronice drużyny 
napisał o swojej pracy dla Polski; 

— zorganizował z zastępem zabawę, 
wycieczkę lub grę dla zuchów, przynaj- 
mniej raz był odpowiedzialny za wyko- 
nanie określonego zadania, podsumo- 
wał i ocenił je w zespole, zapropono- 
wał, komu udzielić pochwały lub wyróż- 
nienia; 

— zajmuje się zbieractwem albo wy- 
szywa, szydełkuje, majsterkuje, zorga- 
nizował z zastępem dla drużyny targi 
lub licytację, kiermasz, wystawę, wy- 
mianę zbiorów; 

— zapracował z zastępem na sprzęt 
lub wykonał potrzebny przedmiot do 
ekwipunku, brał udział w jego konser- 
wacji, szanuje odzież, sprzęt harcerski, 
domowy i szkolny, oszczędza prąd, 
opał, wodę; 


— troszczy się o stan przyrody w 
swojej okolicy, dokarmiał zwierzęta, 
podpatruje życie zwierząt domowych i 
leśnych, rozpoznaje ich tropy; 

— był na biwaku, zbudował szałas 
nie niszcząc lasu, potrafi zbudować 
kuchnię polową, sprawnie posługuje 
się sprzętem saperskim oraz węzłami, 
umie zmierzyć wysokość drzewa, sze- 
rokość rzeki, odległość, dojdzie do celu 
na podstawie szkicu drogi, przewiduje 
pogodę na podstawie obserwacji 
chmur, gwiazd, słońca oraz zachowa- 
nia się zwierząt i roślin, pełni służbę 
nocną i dzienną, brał udział w nocnej 
grze terenowej; 

— organizował sprawdzian sportowy 
z zastępem i zanotował swoje wyniki, 
poprawił wynik w wybranej dyscyplinie 
sportu; 

— potrafi zaradzić w wypadku omd- 
lenia, krwotoku z nosa, stłuczenia, otar- 
cia nogi, zna skład apteczki polowej 
zastępu; 

— zna alfabet Morse'a, potrafi za- 
szyfrować i nadać tekst depeszy posłu- 
gując się chorągiewkami, światłem i 
dźwiękiem; 

— organizował wraz z zastępem 
wyprawy turystyczne, potrafi posłużyć 
się planem miasta i mapą turystyczną, 
maszerować na azymut i wyznaczać 
go, zna drogi wylotowe ze swojej miej- 
scowości i wie dokąd prowadzą; 

— śpiewa z zastępem i drużyną pio- 
senki harcerskie, poznał nowe elemen- 
ty musztry harcerskiej, potrafi regula- 
minowo zachować się w szyku; 

— spełni dodatkowe wymagania, 
które zostały zatwierdzone przez radę 
drużyny lub szczepu, a wynikają z ich 
tradycji i charakteru działalności. 


Realizacja próby 
i przyznanie stopnia 


1. Wymagania próby harcerz (harcer- 
ka) zalicza działając w zastępie i dru- 
żynie. By zdobyć stopień tropiciela, 
harcerz powinien wykazać się zalicze- 
niem co najmniej pięciu zadań zespoło- 
wych i zdobyciem pięciu nowych 
sprawności harcerskich. 

2. Stopień tropiciela przyznaje rada 
drużyny. 


HARCERSKICH 


ODKRYWCA 


Myślą przewodnią tego stopnia 
jest odkrywanie przez harcerza 
(harcerkę) swoich zainteresowań i 
możliwości w harcerstwie i życiu. 
Odkrywca nastawiony jest na zdo- 
bywanie różnych sprawności. Stara 
się być gospodarny i odpowiedzial- 
ny, być dobrym organizatorem. 
Harcerka chce być opiekuńcza, 
harcerz rycerski. Odkrywca w pełni 
opanowuje podstawowe techniki 
harcerskie. Pomaga młodszym w 
wypełnianiu ich służby harcerskiej. 


hce wiedzieć i umieć więcej, od- 

krywa swoje zainteresowania, kie- 
ruje się nimi przy wyborze kolejnych 
sprawności. Odkrywa swoje możliwości 
w harcerstwie i w życiu. Stara się być 
dobrym organizatorem. 


Warunki otwarcia próby 


Do próby może przystąpić harcerz 
(harcerka), który: 

— postępuje zgodnie z Prawem Har- 
cerskim; 

— zdobył stopień tropiciela; 

— zapoznał się z wymaganiami 
stopnia odkrywcy; 

— posiada wymagany w drużynie 
ekwipunek turystyczny; 

— wykońał zadanie powierzone 
przez drużynowego lub radę drużyny. 

Decyzję o otwarciu próby podejmuje 
rada drużyny. 


Wymagania stopnia 


Harcerz (harcerka): 

— umie, odwołując się do Prawa 
Harcerskiego, ocenić postępowanie 
swoje i kolegów; 

— wzbogaca swoją wiedzę o Polsce, 
o jej historii i dniu dzisiejszym, orientu- 
je się w bieżących wydarzeniach poli- 
tycznych, gospodarczych i kulturalnych 
w kraju, zebrał wiadomości, fotografie 
itp. i opowiedział na zbiórce lub urzą- 
dził wystawę o polskich osiągnięciach 


w różnych dziedzinach, o zasługach 
Polaków dla świata, o współpracy In- 
nych krajów z Polską, wie, co daje jego 
region Polsce; 

interesuje się wybranym krajem 
lub kontynentem, zbiera odpowiednie 
materiały o nim, nawiązał korespon- 
doncją lub bezpośredni kontakt z tymi, 
którzy go znają; 

potrali opowiedzieć o zasługach 
kilku wybitnych postaci z historii har- 


corstwa | skaulingu oraz scharakteryzo- 
wać najwaźniejsze etapy rozwoju na. 
szej organizacji, wie, jaki był udział 
najbliższych mu drużyn i szczepów we 
wzbogaceniu dorobku ZHP 

zna kilka pieśni 


związanych z 
dziejami narodu polskiego, śpiewał je z 
zastępem i drużyną podczas ogniska 
lub wieczornicy; 

- ma swoje hobby, wykorzystał je w 
pracy zastępu lub drużyny 

pomagał młodszym w zdobywaniu 

stopnia ochotnika i tropiciela; 

— razem z zastępem lub drużyną 
organizował spotkanie z rodzicami albo 
zaprosił rodziców do pomocy w zorga- 
nizowaniu wycieczki, biwaku, gry tere- 
nowej lub mikrokursu na sprawność; 

— wymyślił i zaproponował zastępo- 
wi ciekawe zadanie, planował je i kie- 
rował jego wykonaniem, przyczynił się 
do rozwiązania ważnej sprawy druży- 
ny; ” 

— organizował w drużynie zawody 
sportowe lub inny sprawdzian spraw- 
ności fizycznej, zdobył kartę pływacką, 
i kartę rowerową, przestrzega przepisy 
bezpieczeństwa; 

— uczestniczył w obozie, działał w 
zastępie NAL, umie pokierować rozbija- 
niem namiotów oraz budową urządzeń 
obozowych, zna sposoby przechowywa- 
nia żywności na obozie, potrafi ugoto- 
wać posiłek dla zastępu; 

— sprawnie posługuje się mapami 
oraz Środkami łączności polowej pod- 
czas zajęć terenowych, potrafi wyzna- 
czyć trasę wycieczki, zna sposoby spo- 
rządzania szkiców terenowych; 

— potrafi udzielić pierwszej pomocy, 
przygotować pomieszczenie dla chore- 
go w warunkach polowych i transporto- 
wać chorego, stosować sztuczne oddy- 
chanie, zastosować podstawowe Jeki i 
środki opatrunkowe; 

— spieszy na ratunek przyrodzie, 
zorganizował patrol ochrony przyrody 
lub przeciwpożarowy; 

— spełni dodatkowe wymagania za- 
twierdzone przez radę drużyny lub 
szczepu. 


Realizacia próby 
i przyznanie stopnia 


1. Wymagania próby harcerz (harcer- 
ka) spełni pracując sumiennie w zastę- 
pie i drużynie, a swoją aktywność po- 
twierdzi jednocześnie zaliczeniem .co 
najmniej pięciu zadań zespołowych i 
zdobyciem pięciu kolejnych sprawności 
harcerskich. 

2. Stopień odkrywcy przyznaje rada 
drużyny po .spełnieniu przez harcerza 
(harcerkę) wszystkich wymagań próby. 


JAK 
oznacza się 
stopnie 
harcerskie 
na mundurze 


Oznakami stopni harcerskich 


są paski z białej tasiemki szero- 
kości 5—6 mm, noszone w po- 
przek naramienników, na pod- 
kładce szerokości 3-4 cm i w 
kolorze chusty. Ochotnicy — no- 
szą jeden pasek, tropiciele — 
dwa paski, odkrywcy — trzy pa- 
ski. (Z regulaminu mundurów, 
odznak i oznak zuchów, harcerzy 
i instruktorów ZHP.) 


SOCZDA: 


Mam 15 lat, Od II klasy szkoły 
podstawowej noszę okulary. Mimo, 
że wymieniam oprawki na coraz 
modniejsze, nie poprawiają mego 
wyglądu. Zdecydowanie lepicj wyk: 
lądam bez okularów. Rodzice mó: 
wią mi, że nie mam czym się mar 
twić. Ja jednak się martwię, bo nie 
mogę sobie znależć chlopca. Myślę, 
że dziewczyna w moim wieku po 
winna mioć chłopca a ja nie 
mam. Wszyscy moi koledzy uważa- 
ją. że nie jest im potrzebna dzie 
wczyna w okularach, jeśli jest tyle 
wokół dziewczyn bez okularów. 


A może przestać je nosić? Liczę 
na listy czytelników. a zwłaszcza 
chłopców. Pozdrawiam wszystkich 


czytelników. 
Gośka 


Domowy rygor 


Mam 17 lat. Moi rodzice nie poz- 
walają mi spotykać się z chłopcami 
Wiem, że chcą dla mnie jak najle- 
piej i doceniam to. Z drugiej strony 
zaś widzę, że moje koleżanki, nawet 
te młodsze ode mnie, mają swoich 
chłopców. 

Moi rodzice nie mają ze mną ża- 
dnych kłopotów. Uczę się dobrze, 
jestem spokojna, wracam do domu 


zawsze o wyznaczonej porze — o 
20%, choć uważam, że szczególnie 
wiosną i latem, kiedy dzień jest 


dłuższy, mogliby przedłużyć mi tro- 
chę „wychodne”” 

Na pewno niejedna dziewczyna 
ma podobne kłopoty. Wielu rodzi- 
ców przesadza z rygorem domo- 
wym. Przecież trzeba mieć choć tro- 
chę zaufania do własnych dzieci 
Dlaczego nie chcą zrozumieć, że 
dziewczyna pragnie ciepła i miłości 
nie tylko rodzicielskiej 

Dota 


Nie potrafiła 
czy nie chciała? 


Jestem jedynaczką, wychowywa- 
ną tylko przez matkę. Moja klasa 
jest bardzo zgrana, nauczyciele 
ogólnie fajni, z nauką nie mam 
problemów. Powinnam być zado- 
wolona z życia 

Od pół roku przyjażnię się z 
chłopcem. Ta znajomość pomogła 
mi odnaleźć sęns życia. Jednak pew 
nego dnia wszystko się zawaliło 
Opiekunka zespołu, w którym Śpic- 
wam razem z moim przyjacielem 
przeprowadziła ze mną rozmowę 
sprowokowaną przez moją mamę 
Każde zdanie w tej rozmowie zaczy- 
nało się od: mama prosiła, mama 
chciała, mama to, mama tamto. 

Byłam załamana po tej rozmo: 
wie. Dlaczego mama to zrobiła? Nie 
potrafiła czy nie chciała ze mną 
rozmawiać sama? Czy możemy być 
przyjaciółkami, jeśli do naszego po- 
rozumienia potrzebna jest (rzecia 
osoba? Czy mam pierwsza zacząć z 
nią rozmowę? 

Kurczaczek 


OD REDAKCJI: Jesteśmy pewni, 

że mama chce z Tobą rozmawiać i 

potrafi, ale zapewne nie ma odwagi 

sama zacząć tej rozmowy. Dlatego 

— dość niefortunnie — posłużyła się 

osobą trzecią. Jeśli mieszkacie tylko 

wc dwię, a w Twoim życiu pojawił 

się chłopiec, mama mogła poczuć się 

trochę zaniepokojona. Boi się, że się 

od niej oddalisz. Stąd zapewne ta 

( mieudana próba nawiązania z Tobą 

© kontaktu. 3 » 

Pytasz, czy masz pierwsza zacząć 

rozmowę. Naturalnie — tak! Prze- 

| cież to jest Twoja matka, która Cię 

| kocha, Ty też na pewno bardzo ją 

(kochasz. Chłopiec, który pojawił się 

* w Twoim życiu, nie powinien Was 

| dzielić. To wszystko mnsicie sobie 
1 wyjaśnić. (hm) 


Dostojna rodzina | 


siedzi przy samowarze, 


a wśród kwiatów 


jedzie bryczką panicz... 


W Ałapajewsku na Uralu mieszka człowiek, który ma niezwy- 
kłe hobby. Iwan Samolłow — z zawodu inżynier urządzeń rolni- 
czych — zbiera stare, drewniane, malowane... ściany pochodzą- 


ce.z uralskich chat. 


— Sam urodziłem się w takiej ma- 
lowanej izbie. Pamiętam „kwitły”” tam 
między oknami pomarańczowe i białe 
kwiaty. W naszej wiosce, w niektórych 
domach, ozdobione były nawet sufity. 
Mojemu dziadkowi widocznie nie wy- 
starczyło pieniędzy, więc ozdobiono 
tylko ściany. Ale i tak było pięknie... 

Z zewnątrz stara, uralska chata 
wygląda niepozornie. Głęboko nasu- 
nięty dwuspadowy dach sprawia, że 
jest nieco ponura. 

Ale wystarczy wejść do Środka. Ileż 
tu kolorów! Po ochrowo-czerwonym 
suficie pływa wianek, upleciony z błę- 
kitnych kwiatów i ciemnych trawek. 
Między oknami rosną kwitnące krze- 
wy. | na drzwiach wejściowych i na 
wszystkich ścianach mnóstwo kwia- 
tów! 


ralscy malarze ludowi mieszkali 

w wioskach na brzegach nie- 
wielkiej rzeczki — Karmak (dlatego 
nazywano ich „karmakami”). To właś- 
nie oni zdobili chłopskie chaty. Te 
wspaniałe, kwiatowe wzory malowali 
farbami olejnymi. Od jakości pokostu, 
z którego były sporządzone, zależała 
potem trwałość malowidła. Dlatego 
szczególnie ceniono umiejętność 
przygotowania farb z pokostu Iniane- 
go lub konopnego. Ozdoby na ścia- 
nach karmacy wykonywali specjalną 
techniką: na wcześniej przygotowane 
niebieskie lub pomarańczowe tło 
mistrz nanosił palcem kilka plamek z 
farby. Potem na cienki pędzelek, zro- 
biony z włosia borsuka lub wiewiórki, 
nabierał od razu dwle farby, a jego 
koniuszek maczał w bielidle. Jednym 
ruchem, obracając troszkę pędzel po 
zrobionej wcześniej plamce, malował 
płatek kwiatka, jagódkę lub liść. W 
ten sposób malarze uzyskiwali mięk- 
kie przejście od barwy jasnej do cie- 
mnej. Kompozycję wykańczali czarny- 
mi lub kolorowymi listkami i trawka- 
mi. Każdy mistrz wprowadzał w te 
kwiatowe motywy także bajkowe pta- 
ki, różnorakie zwierzęta lub sceny z 
codziennego życia. 

W jednym z domów utalentowany 
uralski malarz ludowy — Warłam 
Riabkow (niektórzy karmacy zosta- 
wiali swoje autografy), ozdobił w 1897 
roku wszystkie ściany i sufiŁ W tym 
czasie budowano kolej transsyberyj- 
ską. | proszę — na jednej ze ścian 
pojawiła się lokomotywa ciągnąca 
wagony i barwna sylwetka zawiadow- 
cy stacji. 

Riabkow lubił malować także nie- 
zwykłe dla Uralu zwierzęta. Wielbłą- 


dy, flamingi, bażanty żyją w jego pra- 
cach obok zwykłych sów i puchaczy. 
Na ścianach izb ozdobionych przez 
ludowych twórców można znaleźć ca- 
łe scenki: oto na przykład wśród 
kwiatów jedzie bryczką panicz, dalej 
maszerują żołnierze w czakach, ro- 
dzina siedzi przy samowarze, dzie- 
wczyna i chłopak wzięli się za ręce i 
stoją obok kwitnącego krzewu, do któ- 
rego przywiązany jest koń... 


K olekcjoner tych ludowych ścien- 
nych malowideł — Iwan Samoi- 
łow, chodził po osadach, odwiedzał 
dalekie wioski. A domów ozdabianych 
przez starych mistrzów było coraz 
mniej... Gospodarze porzucali stare 
chaty, sprzedawali je lub rozbierali 
na deski, a sami przenosili się do no- 
wych, solidnych domów. 

Pewnego razu w wiosce Pieszkowo 
Samoiłow zobaczył sąg drewna 


Wewnątrz prześwitywały kawałki de- 
sek malowanych w kwiaty. Zatrzymał 
się, smutno spojrzał na różnokoloro- 
we drewno, a potem poszedł do izby i 


Na zdjęciach: 


poprosił gospodarzy o sprzedaż wy- 
rzuconych desek. 

Tego wieczora Samoiłow przyniósł 
je do domu, oczyścił, skleił i postawił 
w widocznym miejscu. To była jego 
pierwsza cenna zdobycz. Niedługo 
potem przyniósł masywne, malowane 
w kwiaty drzwi 

— Sześć kilometrów taszczyłem je 
na plecach z Gajewa. Ciemno, za- 
mieć i ani żywej duszy. Całe szczęś- 
cie, że trafił się traktor — inaczej nie 
wiem, czy przydźwigałbym je do do- 
mu. 

Kiedyś znów zatrzymał się na noc- 
leg w wiosce Aromaszewo. Miał tam 
od dawna upatrzoną starą chatkę. 
Ściany w niej ozdobione były girlan- 
dami z delikatnych, drobnych kwia- 
tów. 

Takiej misternej i subtelnej roboty 
jeszcze nie widział! 

— Tak zachwycałem się malowid- 
łem, tak byłem nim zaaferowany, tak 
gorączkowo szukałem podpisu mala- 
rza, że przez to wszystko wydałem 
się gospodarzom podejrzany. Kiedy 
po kolacji poprosiłem o sprzedaż kil- 
ku malowanych desek — właściciel 
kategorycznie odmówił: „Widział kto 
takie rzeczy — rozbierać żywą izbę!”. 

Po trzech latach znowu był w tej 
wiosce. Ponownie wszedł do chaty — 
i przeraził się. Wszystkie ściany za- 
malowane były niebieską farbą! I co 


pan zrobił najlepszego? — zapytał 
Samoiłow o mało nie płacząc. — Cie- 
mno było w izbie, to ją trochę rozjaś- 
niliśmy... Tym razem udało mu się 
przekonać gospodarzy, którzy, po na- 
mowach postanowili zdjąć kilka nie- 
bieskich desek. W zamian za to Sa- 
moiłow wstawił tam nowe i pomalo- 
wał tak, jak tego życzyli sobie gospo- 
darze. A już w domu centymetr po 
centymetrze, z ogromną dokładnością 
zaczął zdejmować ze zdobytych de- 
sek niebieskie pokrycie, przetarł je 
kurzym żółtkiem i — kwitnący krzew 
„odetchnął! 

— Żona początkowo burczała na 
mnłe: Znosisz ciągle jakieś stare ru- 
piecie! Ale ja juź przestać nie mog- 
łem. Bywało — taszczę kolejne znale- 
zisko, oblewam się potem... A tu do 
autobusu z tym bagażem wpuścić 
mnie nie chcą. Autostopem też nie. 
zawsze uda mi się podjechać. Nie 
szkodzi — myślę wtedy — jakoś so- 
bie poradzę. Za to uratuję kolejne cu- 
downe dziwo... 


czasem w niedużym mieszka- 

niu Samoiłowów zrobiło się 
zupełnie ciasno. Iwan Daniłowicz za- 
czął myśleć — gdzie by tu umieścić 
swą kolekcję. Po jakimś czasie uzy- 
skał zezwolenie na zorganizowanie 
muzeum malarstwa ludowego we wsi 
Niżna Siniaczicha. Udostępniono mu 
na ten cel dawną cerkiew katedralną. 
Dziesięć lat minęło, zanim budynek 
ten odrestaurowano. Przez ten czas 
Iwan Samoiłow pracował tam sam: 
był kamieniarzem i cieślą, malarzem i 
dekarzem... Co jakiś czas zapraszał 
tylko specjalistów, starych majstrów i 
studentów — konserwatorów. 

Wysiłki Iwana Samoiłowa dały efek- 
ty. W 1979 r. do wioski przywieziono 
jeszcze kilka malowanych izb. Pow- 
stał w ten sposób skansen, w którym 
oglądać teraz można niepowtarzalne 
zbiory ginącej uralskiej sztuki ludo- 
wej. 


Na podstawie „Sputnika” oprac. (ist) 


1. Dzięki specjalnej technice malowania karmacy uzyskiwali miękkie przejście od barwy ciemnej do Jasnej 4 
2. Na Jednej ze ścian Warłam Riabkow umieścił lokomotywę ciągnącą wagoniki, a obok postać zawiadowcy stacji 


numerze 33 „ŚM” z 19 marca 

br. wspólnie z Wydziałem Pro- 
pagandy GK ZHP ogłosiliśmy plebis- 
cyt na najładniejszy datownik poczto- 
wy o tematyce harcerskiej. 

Zanim ogłosimy jego wyniki — ma- 
łe wyjaśnienie: przedstawiliśmy Wam 
13 datowników, ale jak to zwykle by- 
wa, „,13'” okazała się pechowa. Stem- 
pel oznaczony tą liczbą nie był bo- 
wiem datownikiem pocztowym, nie 
spełniał wymogów Ministerstwa Łącz- 
ności (nie pozostawał w obiegu pocz- 
towym lecz tylko „wewnątrzharcer- 


„skim”). Z najwyższą przykrością by- 


liśmy zmuszeni „13 wyeliminować z 
plebiscytu. Przepraszamy tych spoś- 
ród Was, którzy nań głosowali. 

A teraz wyniki: 

W plebiscycie wzięło udział 790 
osób. i 


1 miejsce z 215 głosami (to jest 
27%) zajął datownik nr 8 (przedsta- 
-wiający XV Ogólnopolski Festiwal Pio- 
senki Harcerskiej w Siedlcach. 


Il miejsce ze 187 głosami (23,7%) 
— datownik nr 2 (z okazji 70 lat har- 
cerstwa w Starachowicach). 


_ II! miejsce i 141 głosów (18%) uzy- 


skał datownik nr 11 (75-lecie 3 Kra- 
kowskiej Drużyny Harcerskiej). 


Dalsze miejsca zajęły datowniki: nr 
7 (63 głosy), nr 12 (61 głosów), nr 9 
(46 głosów), nr 1 (19 głosów), nr 10 (9 
głosów), nr 4 (6 głosów), nr 6 i nr 3 
(po 4 głosy) i nr 5 (2 głosy). 


Wśród osób które nadesłały swoje 
propozycje rozlosowano upominki, 


ufundowane przez GK ZHP. Otrzymu- 
ją je: Katarzyna Andrzejewska z No- 
wosybirska (ZSRR), Jolanta Kozek z 
Barcina (woj. bydgoskie), Andrzej Ko- 
chanowski z Grodziska Maz. (woj. 
stołeczne), "Agata Maj z Zubrzycy 
Górnej (woj. nowosądeckie), Paweł 
Struski z Jędrzejowa (woj. kieleckie), 
Krzysztof Wiśniewski z Tomaszowa 
Lub. (woj. zamojskie), Wojciech Ste- 
cewicz ze Szczecina, Justyna Bidas z 
Dwikozów (woj. tarnobrzeskie), Old- 
rich Kubaty z Ostrawy (CSRS), Alina 
Popek z Rumii — Janowa (woj. gdań- 
skie), Gabriela Konieczny z Wodzisła- 
wia Śl. (woj. katowickie), Ewa Kra- 
wczyk ze Skierniewic, Magda Wójto- 
wicz z Piastowa (woj. stołeczne), Ka- 
tarzyna Jonda z Gliwic, Łukasz Ma- 
ciejewski z Tarnowa. 

Upominki zostaną przesłane pocz- 


tą. 
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Pierwsze spotkanie konstruktorów cyklomobili 


PRZED DNIEM BEZ SAMOCHODU... 


olski Klub Ekologiczny ogłosił 18 

maja dniem bez samochodu, zaś 
17 maja przeprowadzona została akcja 
propagująca jazdę rowerem jako alter- 
natywę dla poruszania się samocho- 
dem. 


W akcji tej, polegającej na przejecha- 
niu ulicami i parkami warszawskiego 
Śródmieścia i Powiśla wzięło udział ok. 
70 rowerzystów — członków Polskiego 
Klubu Ekologicznego, ruchu ekologicz- 
nego „Wolę Być” (mającego swą sie- 
dzibę przy redakcji „Na Przełaj"), sym- 
patyków roweru oraz... cyklomobilistów, 
którzy przyjechali na zaproszenie 
„ŚM”. Wszystko to widać na zdjęciu. 


Ruszyliśmy całą grupą, prowadzeni 
przez p. Agatę Niedek z PKE spod 
Kwatery Głównej ZHP ulicami Frascati, 
Wiejską, Matejki, później — chodnikiem 
Alei Ujazdowskich (mieliśmy na to spe- 
cjalne pozwolenie!), przez Plac. Na 
Rozdrożu i Agrykolę w dół, na łeb, na 
szyję, później parkiem Agrykola i ul. 
Wrońskiego, aż do skarpy parku przy 
ul. Rozbrat. Tam część rowerzystów 
zsladła ze swych pojazdów i wprowa- 
dziła je pod górę, część zaś, posiadają- 
ca bądź to lepszą kondycję, bądź prze- 
rzutki — lub jedno i drugie — podje- 
chała znów pod budynek GK ZHP. 


Taki przejazd powtórzył się trzykrot- 
nie, filmowany przez ekipę Telewizyj- 
nego Kuriera Warszawskiego, Panora- 
* my, Teleranka, Teleexpressu, Polskiej 
niki Filmowej... 


_ W czasie jazdy trąbiono, dzwoniono, 
napr m samochodom zatykano z. 

wycieraczki ulotki i powiewano transpa- 
rentami. 
ni 


o godz. 12.30 w parku Agry- 


kola odbyła się prezentacja cyklomobili 
— wzięły w niej udział znane już czy- 
telnikom „ŚM cyklomobile z Dąbrowy 
Białostockiej (model 001-standard i 
003-junior, z krótszą ramą i wstecznym 
biegiem), przyjechał p. Jacek Ziółkow- 
ski z Bydgoszczy ze swoją białą torpe- 
dą, przybył dwuosobowy cyklomobil z 
Łodzi z Akademickiego Klubu Rowero- 
wego „Ósema” przy Politechnice Łódz- 


kiej (trójkołowiec, podobny do prezen- 
towanego kiedyś w „ŚM” pojazdu p. 
Stanisława Chybickiego — widoczny 
na tle transparentu), następne pojazdy 
wykonane na podstawie światomłodo- 
wych planów — braci Andrzeja i 
Krzysztofa Szumańskich z Warszawy 
(nr 004) — prezentowany w nr. 67 
„ŚM” i p. Zbigniewa Adamkiewicza z 
Warszawy (nr 005). Nr 002 z Nowego 


Targu niestety nie mógł przyjechać. 
Dalsze pojazdy to mój jednośladowy 
rower poziomy — wkrótce go przedsta- 
wię — i dwa rowery z owiewkami. 

Były tłumy widzów, dobra pogoda i 
świetna zabawa! 


MAREK UTKIN 
Fot. Mieczysław Włodarski 


XVII Międzynarodowy 


Wakacyjny Turniej 
Piłkarski 
„Świata Mlodych” 


KTO POJEDZIE 
DO KOŁA? 


(Inf. wł.). Wprawdzie do rozpoczę- 
cia wakacji pozostało jeszcze trochę 
czasu, ale organizatorzy tegoroczne- 
go turnieju piłkarskiego już wzięli się 
do pracy. Opracowano nowy regula- 
min imprezy (opublikujemy go % 
czerwca), trwają przygotowania do 
przyjęcia finalistów imprezy. Już te- 
raz możemy powiadomić wszystkich 
zainteresowanych naszym turniejem, 
że jego krajowy finał rozegrany zo- 
stanie w Kole, w dniach 22-23 sierp- 
nia. Pan Stanisław Kazimierczak z 
Koła (szef zawodów), dokłada wszel- 
kich starań, aby impreza wypadła 
okazale pod każdym względem. Ko- 
mendant Konińskiej Chorągwi ZHP, 
druh Andrzej Sękowski jest przekona- 
ny, że z zawodów zadowoleni wyjadą 
wszyscy — niezależnie od zajętych 
lokat. 

Przypominamy, że w finale wystą- 
pią cztery zespoły, a najlepszy z nich 
awansuje do rozgrywek międzynaro- 
dowych, w których wystąpi (obok Po- 
laków) zwycięzca podobnego turnieju 
w NRD. Międzynarodowe mecze od- 
będą się w Kole i w NRD na początku 
października. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


Przed 
Ogólnopolskimi 
Igrzyskami 
Młodzieży Szkolnej 


BRAWO 
DZIEWCZĘTA 
Z DZIAŁDOWA! 


(Int. wł.). Trwają już ostatnie elimi- 
nacje do startu w OIMS, które odbędą 
się w Częstochowie (29 czerwca — 5 
lipca). Niedawno rozegrano w Białym- 
stoku igrzyska makroregionu mazur- 
Sko-warszawskiego w koszykówce 
dziewcząt. Wzięło w nich udział dwa- 
naście zespołów. Faworytkami zawo- 
dów były reprezentantki warszawskiej 
szkoły nr 233, wśród których znalazła 
się najwyższa koszykarka imprezy 
(186 cm wzrostu). Jednakże sukces 
odniosły dziewczęta z Działdowa 
(szkoła nr 3), które w meczu o pierw- 
szą lokatę pokonały warszawianki 
36:30 i uzyskały awans do igrzysk 
centralnych. Zawodniczkom z Dział- 
dowa oraz ich trenerowi Lechowi Go- 
łębiowskiemu gratulujemy sukcesu i 
życzymy dalszych zwycięstw. 

Warto dodać, że w tej starannie 
przygotowanej przez białostockich 
działaczy sportu szkolnego imprezie 
najwięcej punktów uzyskała Elżbieta 
Żerańska z Makowa Mazowieckiego 
(SP2) — 101. (zp) 


Dobra nowina na wakacje 


Programy szkolne 
na diecie 


— Od razu chcialabym Pana Profe- 
sora przeprosić, że użyję w naszej roz- 
mowie określenia, którego bardzo Pan 
nie lubi. Mnie jednak wydaje się ono 
bardzo sugestywne i dobrze oddające 
istotę sprawy. Od września programy 
szkolne zostaną „odchudzone”. Czy to 
znaczy, że będzie mniej nauki w szko- 
le? 

— | tak, i nie. A właściwie wszystko 
zależy od nauczycieli. Planowane zmia- 
ny nie są jednak wielkie. Po prostu nie- 
które tematy — zbyt trudne, mniej waż- 
ne, bądź powtarzające się równolegle 
w kilku przedmiotach zostały skreślone 
albo przeniesione to tzw. zagadnień fa- 
kultatywnych, czyli realizowanych wed- 
ług uznania nauczycieli 

Korekty programów wprowadzane od 
września dotyczą wyłącznie szkoły pod- 
stawowej. 

— W każdym razie lekcji będzie 
tyle samo... 

— Ależ naturalnie. Obliczaliśmy tyl- 
ko, że dzięki tym redukcjom uczniowie 
i nauczyciele zyskają około 400 godzin 
w ciągu roku (oczywiście, biorąc pod 
uwagę wszystkie przedmioty) na do- 
kładniejsze przygotowanie najważniej- 
szych zagadnień i tematów. 

— Czemu w programach szkol- 
nych stale wprowadza się jakieś zmia- 
ny? Skarżą się na to głównie nauczy- 
ciele. 

— Ta planowana korekta, czy jak kto 
woli redukcja programu wprowadzona 
została właśnie na wniosek środowiska 
nauczycielskiego. 

Generalne zmiany programów kształ- 
cenia, za którymi kryły się zmiany treś- 
ci, metod nauczania, drukowanie no- 
wych podręczników itd. wprowadzane 
były stopniowo przez kilka ostatnich lat. 
Ostatni ich etap wszedł w życie w roku 
szkolnym, który właśnie się kończy. Po- 


nieważ jednak raczej nie ma na świe 
cie doskonałych programów nauczania 
więc i nasze okazały się niedoskonało 
mimo że pracował nad nimi cały sztab 
doświadczonych pedagogów pracowni 
ków nauki i specjalistów z różnych 
dziedzin. Nauczyciele wciąż zgłaszali 
do nich swoje uwagi i propozycje 


głównie dotyczące redukcji haseł pro: 
gramowych. Ta korekta, o której mówi- 
my, uwzględnia właśnie głosy nauczy 
cieli 

— Okazuje się więc, że nie tylko 
uczniowie, ale również nauczyciele 
skarżą się na nadmiar materialu... 

— Nowe programy są nie tylko dość 
obszerne, ale także uaktualnione. W 
każdym przedmiocie uwgziędnione zo- 
stały nowe kierunki badań naukowych, 
nowe osiągnięcia w nauce oraz w teorii 
nauczania i wychowania. Podejście do 
niektórych przedmiotów diametralnie 
się zmieniło. Stąd wielu nauczycieli wy- 
chowanych i przyzwyczajonych do sta- 
rych programów uważa te nowe za zbyt 
trudne. Jeżeli jednak polska szkoła ma 
być szkołą nowoczesną i nie pozostają- 
cą w ogonie oświaty na świecie, to i 
programy muszą być na miarę końca 
XX wieku 

A niby dlaczego to w polskiej szkole 
wszystko ma być łatwe i przyjemne, a 
uczeń nie powinien się trudzić i rzetel- 
nie pracować 

— Jakich przedmiotów głównie bę- 
dzie dotyczyła redukcja, która wejdzie 
w życie od września? 

— Niewielkie zmiany obejmą właści- 
wie wszystkie przedmioty oprócz wy- 
chowania fizycznego, wychowania 
obronnego, języka rosyjskiego, przys- 
posobienia czytelniczo-informacyjnego. 
Największe dotyczą, moim zdaniem, ję- 
zyka polskiego, historii i chemii. W ję- 
zyku polskim skreślono niektóre utwory 


zbyt trudne dla uczniów — na przykład 
wybór „Kazań Sejmowych" Piotra Ska 
rgl w VII klasie, a przeda wszystkim 
niektóre zagadnienia z teorii litoratury 
Program historii został okrojony z to 
matyki najnowszej, ponioważ wystąpuja 
ona w innych przedmiotach, takich jak 
wlodza o społoczeństwie czy przysp« 

sobienie obronne. Z chemii wyeliminc 

waliśmy wiele doświadczeń laboratory| 
nych trudnych do przeprowadzenia w 
szkołach nie dysponujących dobrze zo 
rganizowaną pracownią chemiczną. Za 
znaczam, że podaję tylko przykłady 
zmian 


— Czy te nowe zmiany w progra- 
mach pociągną za sobą również zmia- 
nę podręczników? 

Nie są one aż tak wielkie, aby 
trzeba było od 
podręczniki! 

— A Jak się będą miały te zmiany do 
odrabiania pracy domowej? Czy w 
związku z tym krócej będzie się ślęcza- 
ło nad lekcjami w domu? 

— No właśnie, to jest spory problem 
Niektórzy nauczyciele mają zwyczaj 
przerzucania na barki uczniów swoich 
obowiązków dydaktycznych. Innymi sło- 
wy, zamiast wykorzystać na naukę lek- 
cję w szkole, zadają tasiemcowe wyp- 
racowania i każą wkuwać całe rozdzia- 
ły z podręcznika. Jeżeli w szkole jest 
choćby kilku takich nauczycieli, którzy 
w dodatku są przekonani, że ich przed- 
mioty są pępkiem świata, to wtedy rze- 
czywiście prace domowe mogą być dla 
uczniów udręką. 


razu drukować nowe 


Mieliśmy niedawno w Instytucie goś- 
cia ze Związku Radzieckiego, który 
opowiedział nam o ciekawym ekspery- 
mencie, jaki przeprowadził dyrektor 
pewnej radzieckiej szkoły. Zalecił on 
mianowicie radzie pedagogicznej odro- 
bienie prac domowych ze wszystkich 
przedmiotów zadanych w VIII klasie. 
Zacni nauczyciele biedzili się nad nimi 
aż 5 godzin. 


Od września rady pedagogiczne i dy- 
rektorzy będą mieli obowiązek przynaj- 
mniej raz na kwartał dokonać analizy 


zadawanych prac domowych pod 
względem ilości i stopnia trudności. To 
powinno pomóc. 

Zbędne obciążenie nauką szkolną 
powoduje także postawa niektórych na- 
uczycieli. Mają oni swoje ulubione za- 
gadnienia, które rozwijają na lekcjach 
dużo obszerniej niż zaleca to program; 
na przykład zamiast fragmentu utworu 
omawiają z uczniami cały tekst literac- 
ki. To też jest zła praktyka i powinna 
być ze szkoły wyeliminowana. 

Ale nie narzekajmy aż tak bardzo na 
przeciążenie nauką. Gdy ktoś chce coś 
osiągnąć, musi ciężko pracować! Weź- 
my banalny już przykład Japonii. W 
szkole japońskiej wymagania są o wie- 
le większe niż w naszej, ale za to ja- 
pońska gospodarka i technika są przo- 
dujące w świecie. 

— Do Japonii nam daleko, pod każ- 
dym względem... Ale czy mógłby Pan 
Profesor mimo wszystko porównać pol- 
ską szkołę do jakiejś innej, którą uwa- 
ża Pan za nowoczesną? 

— Na przykład w Szwecji, w 9-letniej 
szkole powszechnej nie stawia się tra- 
dycyjnych stopni. Z klasy do klasy 
przechodzą wszyscy z taką lub inną 
opinią wychowawcy. Zostać w klasie na 
drugi rok można wyłącznie na osobistą 


prośbę lub prośbę rodziców, jeśli nie 
opanowało się we własnym odczuciu 
programu danej klasy. 

Stosunki uczeń — nauczyciel są bar- 
dzo koleżeńskie, powiedziałbym nawet 
bezceremonialne. Do domu zadaje się 
niewiele, ponieważ uczniowie przeby- 
wają w szkole dłużej — około 8 godzin 
z dłuższą przerwą na obiad i wypoczy- 
nek. Mamy więc do czynienia z zupeł- 
nie innym modelem szkoły, który u nas 
nie przyjąłby się. Gdy młody człowiek 
w Szwecji idzie do pracy, to pytają go, 
co potrafi. A u nas — jaki ma dyplom. 
Posiadanie dyplomu w praktyce o ni- 
czym nie świadczy. Dlatego właśnie na- 
uka w szwedzkiej szkole przynosi efek- 
ty, mimo że nie ma w niej tradycyjnych 
stopni. Nie ma jednak powodów do 
kompleksów. Podobno wiedza uczniów 
z Polski, którzy trafili do szwedzkich 
Szkół, jest oceniana przez tamtejszych 
nauczycieli bardzo wysoko! 

— Dziękuję Panu za rozmowę. Mam 
nadzieję, że „odchudzone”... przepra- 
szam, zredukowane od września pro- 
gramy nie wpłyną negatywnie na ja- 
kość tej wiedzy. 

Rozmawiała 
JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. J. Łopuszyński 


MISTRZOWIE 


 DALEKOWSCHODNICH 
SZTUK WALK) 


Sumo to japońska odmiana zapasów 
Pierwsze wzmianki o tej sztuce walki 
znaleźć można w kronice Nihoshoki, 
pochodzącej z VIII wieku naszej ery. 
Wspomina się tam o turnieju zapaśni- 
czym, który odbył się w roku 230. 

W dawnych czasach sumo wchodziło 
w zakres wyszkolenia japońskich wojow- 
ników. 

Celem walki było unieszkodliwienie 
lub zabicie przeciwnika. Z czasem za- 
pasy przekształciły się w dyscyplinę 
sportową, choć do dzisiaj zachowała 
się historyczna ceremonia. Przed roz- 
poczęciem meczu obowiązkowo odby- 
wa się kilkunastominutowa rytualna 
rozgrzewka. 

Podobno jest ona pozostałością mod- 
łów jakie przed wiekami samuraje 
wznosili przed obliczem bogini słońca 
Amaterasu, aby przywróciła światło 
światu, który zanurzony jest w cie- 
mnościach po zachodzie słońca. 

W sumo istnieje 48 klasycznych 


chwytów i rzutów, podobnych do tych 
jakie stosuje się we wszelkiego rodzaju 
zapasach. Jednak celem zmagań jest 
nie tylko powalenie przeciwnika na zie- 
mię. 

Zwycięża ten zawodnik, któremu uda 
się choćby na moment wypchnąć 
przeciwnika z okrągłego ringu, unieść 
go w górę lub zmusić do dotknięcia 
ziemi jakąkolwiek inną częścią ciała 
poza stopami. 

W japońskich zapasach największy 
nacisk kładzie się na umiejętność +no- 
cowania w pozycji stojącej, w niewzru- 
szonej postawie. Dlatego ogromną rolę 
w tym sporcie odgrywa waga. Sumotori 
— jak nazywają się zawodnicy upra- 
wiający tę dyscyplinę — ważą przecięt- 
nie około 150 kilogramów. Słynny 
mistrz sumo — Taiho jest absolutnym 
przeciwieństwem naszego wyobrażenia 
o filigranowych mieszkańcach kraju 
kwitnącej wiśni. 

Niepokonany w walce olbrzym ma 


ponad 2 metry wzrostu i waży 200 kilo- 
gramów! 

Zwały tłuszczu nie przeszkadzają za- 
wodnikom sumo w rozwijaniu ogromnej 
siły i sprawności fizycznej. Pomimo po- 
kaźnej tuszy sumotori mają gibkie i 
elastyczne ciała. 

Walka na ringu — kole o średnicy 5 
metrów zwanym dohyo — trwa od kilku 
sekund do kilkunastu minut, w zależ- 


ności od klasy przeciwników. W sporcie 
tym kultywuje się nie tylko niezmienio- 
ne od wieków reguły walki, ubrany w 
rytualne szaty sędzia, przypomina 
swoim wyglądem bardziej egzotyczne- 
go kapłana niż arbitra. 

Mistrzowie sumo cieszą się w Japo- 
nii wielkim uznaniem i szacunkiem. 
Pewnie dlatego, że sport ten mogą up- 
rawiać tylko prawdziwi tytani, obdarze- 


ni niezwykłą siłą i wspaniałymi warun- 

kami fizycznymi. Co roku odbywa się w 

tym kraju sześć, trwających 15 dni, tur- 

niejów zapaśniczych. Ze względu na 

wielką popularność tej dyscypliny są 

one w całości transmitowane przez te- 
lewizję. 

„JUSTYN OPARA 

Repr. M. Włodarski 

Fot. Maja Sokołowska 


1. T. Taiho — jeden z najsłynniejszych mistrzów sumo jest zaprzeczeniem naszych wyobrażeń o filigranowych mit i 
Japonii. Mierzący ponad 2 metry olbrzym waży prawie 200 kilogramów 2 A RÓCE 
2. Pomimo pokaźnej tuszy sumotori mają gibkie i elastyczne ciało 
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idoczny na ilustracji mocno spłasz- 

czony pojazd z podciętą dolną, 
środkową częścią stanowi jeden z najnow- 
szych prototypów samochodu przyszłości 
Wykonany on został przez koncem samo- 
chodowy w Stanach Zjednoczonych — Ge- 
neral Motors. 

Ksztak tego samochodu można określić 
jako niespotykany, lecz pomimo tego wy- 
daje się, że jest możliwy do zaakceptowa: 
nia jako pojazd użytkowy już w niedalckiej 
przyszłości. 

Stosunkowo szerokie, bo wynoszące 183 
«m, nadwozie zostało wykonane między in- 
nymi dlatego właśnie tak, aby pomieścić 
calkowicie zakrywane przednie koła, które 
przy skręcaniu nie wychodzą poza obręb 
nadwozia. 


Kabinę pasażerską pokrywa olbrzymia 
kopuła wykonana w całości ze... szkła. 
Otwieranie jej następuje przez unoszenie 
tylnej części ku górze, przy czym podtrzy- 
mywana jest ona przez zawiasy znajdujące 
się w jej przedniej krawędzi. Unoszenie ko- 
puły i ustawianie jej na żądanej wysokości 
odbywa się za pomocą specjalnych gazo- 
wych amortyzatorów. 

Z bryły nadwozia nie wystają zewnętrzne 
lusterka wsteczne. Zostały one zastąpione 
zarówno z lewej jak i z prawej strony ka- 
merami telewizyjnymi. Na ekranach tych 
kamer umieszczonych po lewej i prawej 
stronie deski rozdzielczej, oczywiście we 


wnętrzu pojazdu, wyświetlane są obrazy te 
go co w aktualnej chwili dzieje się ża sa 
mochodem. 

Idealnie ukształtowana sylwetka samo 
chodu bez ełementów, które utrudniają op: 
ływ powietrza | z rozwiązaniami wymienio 
nymi powyżej, wpłynęły na to, że współ 
czynnik oporu aerodynamicznego CHIV. 
ROLETA PXPRESS osiągnął bardzo niską war 
tość, bo wynoszącą zaledwie 0,195. 

We wnętrzu samochodu, do którego do: 
stęp umożliwia wymieniona już kopuła oraz 
szerokie pojedyncze drzwi, znajdują się 
miejsca .dla czterech osób. Każdy z trzech 
pasażerów i kierowca tego samochodu ma- 
ja do dyspozycji pojedyncze fotele typu 
lotniczego z możliwością regulowania poło- 
żenia siedzeń i oparć dla indywidualnych 
wymogów. 

Silnika samochodu nie stanowi tradycyj- 
na jednostka tłokowa, lecz turbina gazowa 
o zasadach działania podobnych do silni- 
ków turbośmigłowych stosowanych do na- 
pędów samolotów: Turbina zastosowana w 
CHEVROLECIE EXPRESS oznaczona jako typ 
AGT-5 pracuje w zakresie 80 000 obr./min. i 
osiąga moc 200 KM. jest ona umieszczona 
w samochodzie w pozycji centralnej, czyli 
w obrębie przestrzeni znajdującej się za ka- 
biną pasażerską, a przed tylną osią, która 
jest jednocześnie osią napędową. 

Wszystkie koła samochodu zawieszone 
są niezależnie. Przy każdym z kół znajduje 


CHEVROLET EXPRESS 


się hamulec tarczowy. Ogumienie jest typu 
niskoprofilowego z. przodu 0 wymiarze 
165/50 VR 16, z tyłu 205/50 VR 17. Tak 
więc przednie Koła są mniejsze, gdyż maja 
średnicę 16 cali, tylne 17 cali 

Dane  wielkościowe CHEVROLFTA FxP 
RISS są następujące: 4560 mm, 
szerokość 1830 mm, wysokość 1220 mm 
rozstaw osi 2760 mm, ciężar 1360 kp, 

Ten doświadczalny pojazd rozwija pręd 
kość 240 km/h, a średnie zużycie paliwa 
wynosi 12 I na 100 km 

Załączone ilustracje 


długość 


przedstawiają syl 
wetkę samochodu oraz jego wnętrze. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Jacek SKRYPKO, ul. Węglowa 556, 
43-155 TYCHY BIERUŃ IV, poszukuje pros 
pektów następujących samochodów: Ci 
troen, Volvo, Audi, Volkswagen oraz moto: 
cykli: Jawa i Kawasaki. W zamian oferuje 
adresy do firm samochodowych RFN, pusz- 
ki po piwie i oranżadzie, prospekty Aeroflo 
tu. 

Zbigniew KUC, ul. Sosnowa 2, 26-110 
SKARŻYSKO KAM., poszukuje prospektów 
następujących firm: Ford, Toyota, Suzuki, 
Yamaha, Citroen Nissan, Ferrari. W zamian 
oferuje plakaty zespołów muzycznych 

Tomasz TOMASZEWSKI, ul. Ściegiennego 


27/3, 44-310 WODZISŁAW ŚL, poszukuje 
adresów firm samolotowych, które wymieni 
za adresy firm samochodowych 

Krzysztof CEYNOWA, ul. 25-lecia PRL 
6/40, 84-100 PUCK, poszukuje adresów firm 
samochodowych 


Adam WYSOTA, ul. Lotncza 2, 58-260 
BIELAWA, poszukuje prospektów motocykli 
za które oferuje prospekty następujących 
samochodów: Renault, Peugeot, Talbot, Nis 
san, Audi, Ford, Mercedes. 


ZENON DUTKIEWICZ 
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ENCYKLOPEDIA 
ZIELONEJ SZKOŁY 


zy ktokolwiek mógłby podejrzewać 
poczciwą marchewkę albo niewinny 
koperek o właściwości trujące? Na pewno 
nie. Sok z tartej marchewki podaje się nie- 
mowiętom, bo podobno jest bardzo zdro- 
wy. Marchew, pietruszka, koper, seler, pa- 
— stemak oraz kilkanaście innych gatunków 
dziko rosnących tworzą dużą rodzinę roślin 
baldaszkowych (Apiaceae ). Najbardziej oka- 
załe gatunki z tej rodziny to barszcz zwy- 
czajny (Heracleum sphondylium) i dzięgiel 
leśny czyli arcydzięgiel (Angelica sylvestris). 
Obydwie te rośliny można spotkać na wil- 
gotnych łąkach, polanach, w rowach przyd- 
rożnych lub w zaroślach leśnych. Dorastają 
do półtora metra wysokości. Liście mają 
pierzaste lub palczastodzielne do pół metra 
długości. Kwiaty białe lub różowawe zebra- 
ne są w okazałe baldachy i stąd pochodzi 
nazwa calej rodziny — Rodzina baldaszko- 


W odległych czasach liście i łodygi bar- 
szczu kwaszono, w taki sposób jak obecnie 
kwasi się kapustę i sporządzano z nich zu- 
pę zwaną barszczem. Później ta: nazwa 
przeszła na dzisiejszy barszcz z buraków 
ćwikłowych. 

łodygi i kwiatostany roślin baldaszko- 
wych są przykładem doskonałej konstrukcji, 
jaką stworzyć może jedynie natura. Warto 
im się przyjrzeć dokładnie na grządce doj- 
rzewającego kopru. Cienka i smukła łodyga 
pusta wewnątrz dźwiga przepiękny rozłoży- 
sty parasol o średnicy 40-krotnie większej 
niż grubość łodygi. Parasol składa się z oko- 
ło 30 promieniście ułożonych, długich szy- 
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mocny zapach. Przypomnijmy bie zapach 
liści pietruszki, selera, kopru lub kminku. 
Oprócz tego, w tej rodzinie właśnie spoty- 


+ kamy groźnych trucicieli. 


Najbliżsi krewniacy pietruszki i marchew- 
ki wykazują silne właściwości trujące. Nale- 
żą do nich szalej jadowity (Cicuta virosa), 
szczwół plamisty (Conium maculatum) i 
blekot pospolity (Aethusa cynapium). W sta- 
rożytnej Grecji i w Rzymie używano wywa- 
ru z szaleju i szczwołu do wykonywania 
wyroków śmierci. Tak właśnie zginął praw- 
dopodobnie Sokrates zmuszony do wypicia 
kubka wywaru zwanego cykutą. Blekot pos- 
polity jest podobny do pietruszki. W daw- 
nych czasach bywało, że mylono go z pie- 
truszką, co niekiedy powodowało zatrucia. 
Stąd też pochodzi ludowe powiedzenie „ga- 
da jakby się blekotu najadł" o kimś kto 
mówi od rzeczy. 

A czy marchewka może być trująca lub 


- ,— mówiąc łagodniej — szkodliwa dla zdro- 


wiał 

Okazuje się, że tak. Dawniej, gdy mar- 
chewkę uprawiano na nawozach natural- 
nych była ona zawsze pokarmem bardzo 
zdrowym, a nawet leczniczym. Obecnie rol- 
nicy i ogrodnicy używają nawozów sztucz- 
nych. Te nawozy powinny być wnoszone 
do gleby w umiarkowanych ilościach i w 
odpowiedniej, wzajemnej proporcji. Jeśli na- 
wożenie mineralne jest właściwe, to _mar- 


_ chew wyrosła na nawozach sztucznych jest 


równie zdrowa jak marchew uprawiana na 
nawozach naturalnych. Bardzo niedobre 
jest natomiast nadmierne nawożenie jed- 
nym składnikiem pokarmowym przy niedo- 


1 


statku innych. Przy zbyt obfitym nawożeniu 

azotem tworzą się w marchwi i w innych 

warzywach związki chemiczne zwane azo- 

tynami, które są szkodliwe dla zdrowia. 
Warto o tym pamiętać... 

AUGUSTYN MIKA 

Fot. autora 


ZIELONA POCZTA 


Tomasz Nawloch z Gdyni zapytuje czy 
winogrona można uprawiać w mieszkaniu. 
Na pewno nie, bo winogrona muszą prze- 
chodzić okres spoczynku i wymagają zimo- 
wego chłodu. Winogrona można uprawiać 
natomiast na balkonie lub tarasie, sadząc 
sadzonki do kubłów o pojemności co naj- 
mniej 10 | zierni. Ziemia powinna być lekko 
gliniasta, próchniczna nie kwaśna. Odpo- 
wiednie odmiany na balkon to: Skarb Pano- 
ni, Chrupka Złota, Portugalskie Niebieskie. 
Na zimę korzenie i łozę trzeba okryć mate- 
riałem izolującym przed mrozem. 

Wszystkim miłośnikom roślin egzotvcz- 
nych, którym opadają ręce, oraz liście 1 
kwiaty odpowiadam hurtem. Opadanie jest 
spowodowane zimą przez niedostatek 
światła, suchość powietrza w mieszkaniu, 
spalanie gazu w kuchni, nieregularae podle- 
wanie, nagłe przeniesienie roślin do od- 
miennego środowiska np. z kwiaciarni do 
mieszkania lub z okna zacienionego na sło- 
neczne, przestawianie i obracanie doniczki 
przez ciekawskich. Zastanówcie się jak tym 
czynnikom zaradzić! 

(am) 


Radzimy hodowcom 


POCZTA HODOWCÓW 


Dariusz Kaczówka z Żabna woj. tarnowskie, chciałby dowiedzieć się czegoś bliż 
szego o rozmnażaniu i oswajaniu świnek morskich. 

Grupę hodowlaną tych miłych gryzoni najlepiej jest pielęgnować w jednej, dużej klat 
ce. Stadko powinno składać się z jednego samca i 3-4 samic. Młodzież od drugiego mie- 
siąca życia powinna być podzielona według płci i przebywać w osobnych klatkach. Łą 
czymy je gdy osiągną wiek 5-6 miesięcy. 

Ciąża u świnek morskich trwa około 63 dni, czyli bardzo długo jak na tej wielkości 
zwierzątko, ale za to młode przychodzą na świat bardzo rozwinięte, prawie samodzielne. 
Są niesłychanie sympatyczne, żwawo biegają i już po 2-3 dniach próbują jeść pokarm 
dorosłych. Ssą tylko 2 tysodnie. Później można je odizolować od grupy hodowlanej i 
umieścić w klatce z młodzieżą. 


Świniki: morskie, jeżeli są od wczesnej młodości pielęgnowane samotnie i przez jednego 
opiekuna, stają się bardzo oswojone i darzą człowieka olbrzymim zaufaniem. Wystarczy 
trochę cierpliwości, łagodności i spokoju. Pupil sam przekona się, czy jesteśmy godni za 
ufania i czy nie zrobimy mu krzywdy. 


Czy świnka morska musi pić wodę? 

Z takim pytaniem zwróciła się do „Bliżej Przyrody” Barbara Mochal z Tarnawatki woj. 
zamojskie. 

Woda jest niezbędna do normalnego funkcjonowania wszystkich organizmów żywych. 
ale świnka morska nie musi jej pić! Wystarcza jej woda zawarta w miąższu roślin, które 
podajemy jako pokarm. Warzywa, owoce i zielonki zawierają wodę w dostatecznej ilości 
Jeżeli zimą podajemy dużo siana lub stosujemy pokarmy granulowane, wówczas podawa- 
nie wody lub soczystych owoców jest niezbędne. 

Poidło możemy skonstruować z odwróconej butelki szczelnie zatkanej korkiem, przez 
który przechodzi cienka rurka (najlepiej szklana). Jeżeli butelkę napełnimy wodą i odwró- 
cimy do góry dnem — to zwierzątkom będzie łatwo zlizywać krople wody z końca rurki. 
Należy jedynie zwrócić uwagę, czy butelka nie jest zawieszona zbyt wysoko. Końce rurki 
nie mogą mieć ostrych krawędzi! W tym celu ogrzewamy końcówkę nad ogniem aż do 
stopienia się zakończenia rurki. Po ostygnięciu nie będzie już ostrych krawędzi i zwierzęta 
nie skaleczą sobie pyszczków. 

Poidło zawieszone w kącie klatki jest wskazane podczas upałów i przy żywieniu świnek 
morskich paszami suchymi tzn. granulatami i sianem, jeżeli nie podajemy jednocześnie 
soczystych warzyw i owoców. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


Zespół Szkół Zawodowych Nr 3 MGIE 
w Bytomiu, ul. Bieruta 120, tel. 81-24-25 


ogłasza zapisy 


dla absolwentów Szkół Podstawowych 
na rok szkolny 1987/88 
do Zasadniczej Szkoły Górniczej 
KWK „Dymitrow” ul. |. Psoty 


w specjalnościach: 


— gómik kopalni węgla kamiennego, 
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 


podziemnego, 


— elektromonter górnictwa podziemnego. 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 

1. Ukończrnie 15 lat, a nie przekroczony 14 rok ży 
Ga 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

1 Złożenie podania, umowy zawartej z kopalnią 
oraz świadectwa. szkolnego po zakończeniu roku 
ukolnego: 

4-Dobry stan zdrowia, orzeczony przez leka 
szkolnego: 

Prowadzimy również dwuletnią Szkołę Przysposał 
jaca do Zawodu o specjalności „górnik kopalni wę 
kamiennego". Warunkiem przyjęcia jest uk 
16 rok życia, a nie przekroczony 18 rok oraz ukc 
ne «o najmniej 6 klas szkoły podstawowej. Kopalnia 
prowadząca Zasadniczą Szkołę  Górmiczą Szkołę 
Rzysposabiającą do zawodu zapewnia 

1. Pomoc materialną w wysokości 

w klasach o specjalności mechanik maszyn i urzą 
dzeń góńictwa podziemnego, ełektromonter górnic 
twa podziemnego 


kLI 3881 zł + 50% prerii 
MU 4620 zł+ 50% premii 
kl M" 4712 zł+50% premii dla uczniów odbywają 


cych zajęca na powierzchni 

Kl Ml 6.098 zł + 50% premii dla uczniów odbywają 
cych zajęcia na dole 

Uczniowie w klasach o specjalności górnik kopalni 
węgli kamiennego otrzymują pomoc materialną 
zwiększoną o 40%. Uczniowie klas M otrzymują doda 
tek adaptacyjny w wysokości 700 zł na zajęciach pod 
ziemią i 500 zł na powierzchni. Uczniowie korzystają: 
cy z zakwaterowania w internacie otrzymują dodatko: 
wo 30% PREMII na wydatki osobiste. Ponadto ucznio- 
wie miejscowi otrzymują ekwiwalent pieniężny na 2 
tony węgla rocznie — 660 zł 

2. Codzienny posiłek regeneracyjny (drugie śniada- 
nie) dla wszystkich uczniów bezpłatnie. 

3, Bezpłatne umundurowanie: młodzieżowe ubranie, 
kurtkę ortalionową, koszule, spodnie, krawat, półbuty 

4. Bezpłatne wyposażenie w komplet podręczni- 
ków, zeszytów i przyborów szkolnych. 

5. Bezpłatne zakwaterowanie ućzniom zamiejsco- 
wym w internacie. 

6. Wczasy śródroczne. 

7. Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej za- 
pewniamy naukę w 3-letnim Technikum Górniczym 
dla Pracujących, które istnieje w tutejszej szkole. 


(K-43) 


UŚMIECH NUMERL 


MŁODSZY MĄDRALA wraca z 
podwórka z podziurawionym ubra- 
niem. Mama załamuje nad nim rę- 
ce: 

— Jak ty wyglądasz?! Cały w 
dziurach... 

— Bo bawiliśmy się w sklep... 

— | tak się musiałeś urządzić...? 

— Bo ja byłem serem szwajcar- 
skim... 

* 

PANI MĄDRALOWA pyta sąsiad- 
kę: 

— Jak pani odróżnia te swoje 
bliźniaki, są do siebie tak dokładnie 
podobne?! 

— Piotrusia rozróżniam natych- 
miast, ale z Jarkiem mam trudnoś- 
Ci... 


Autorką mego portretu 


Agnieszka Szady. Zapisuję 
Rzepklubu 


Redaguje 
Włodzimierz 
Lewiński 


Cześć! 

Zaczynamy odliczanie 
przed startem „na wakacje! 
Chyba już najwyższy 
czas, bo zaczynamy pod- 
pierać się nosem. Prze- 
prowadziłem  błyskawicz- 
ną sondę podwórkową: — 
Co zrobisz po ostatnim 
dzwonku?... 

Magda: — Chyba osza- 


—  Padnę pod 


—  Szwyrnę 
teczkę w kąt... 
Ola: — Namiot na pola- 
nie... 
Andrzej: — Na ryby... 
Michał: — Do pociągu! 
Bylejakiego!... 


* 


SEKCJA WŁAŚCICIELI 
KUNDLI 


Zapisuję: 

Beatę Bujak z Pchełką, 

Dagmarę Soluch z 
Muszką, 

Maćka Franków z Miku- 
sią, 

Joasię Beć z Astorem, 

Liliannę Niemiec z Dże- 
ki i Nuką, 

Joasię Wawrzyńczak z 
Happy, 

Oskara Koziołka z Les- 
si, kotką Błyskawicą i 
kocurem Honzą. 

Kasię Wroceńską z Su- 
zan. 

Hej, Marta Kaszakie- 
wicz! Jeśli zechcesz, na- 
pisz do Oli Witak (ul. Ok- 
rężna 38a, 02-925 Warsza- 
wa). Ola szuka swego za- 
ginionego pieska, być mo- 
że tego, którego przygar- 
nęłaś. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


sporego formatu zdjęcie. Osiem głów pochyliło się nad foto 
grafią. 

— To ona — powiedziała babcia. — To pani Krysia. Wyje- 
chała trzy dni temu. 

— A ja trzy dni temu przyjechałem — pokiwał głową pan 
Dzidek. — Przyjechałem pociągiem o dwunastej trzydzieści. 

— Przecież pani Krysia odjechała pociągiem o dwunastej 
piętnaście — wyjąkał dziadek. — Taki pech. Taki pech... ; 

— Rozminęliśmy się — pan Dzidek był tak smutny, że 
Mniamnia podała mu łapę. Czyniła to bardzo rzadko, niechęt- 
nie, a obcym nigdy. — No cóż, pójdę już — pan Dzidek pogła- 
skał psa i wstał. : 

— Chwileczkę, ale nie wszystko rozumiem — wtrącił tata. 
— A skąd pan przyjechał? 

— Z miejscowości, gdzie mieszka pani Krysia — wyjaśnił 
pan Dzidek. — Wzięła mnie nagła chęć, żeby pojechać do Kry- 
sl i wytłumaczyć... — pan Dzidek zawiesił głos. — Żeby ...no, 
bałem się, że jak zobaczy moje zdjęcie, to się rozmyśli, a ja 
Już byłem zakochany. Pojechałem więc z nadzieją, że... jak 
mnie zobaczy... — Pan Dzidek urwał skromnie. 

— Liczył na swój urok — szepnęła Małgosia do Marysi. 

— Nie zastałem jej — podjął gość — zatrzymałem się więc 
u sąsiadów. Nie potrafili powiedzieć, dokąd pani Krysia poje- 
chała. Mili ludzie, zachęcali, żebym poczekał. Posiedziałem 
trochę u nich, wyłatałem dach, naprawiłem wszystkie krany, 
wyreperowałem schodki... No, ale delikatnie dano mi do zro- 


zumienia, że czas w drogę... Wróciłem więc i od pani Witkow- 
skiej dowiedziałem się, że Krysia tu właśnie była. Pani Wit- 
kowska wstąpiła dziś do mojej ciastkarni. Powiedziała, że jak 
na moją ciastkarnię, to nawet ładnie pachnie i dodała, że u 
państwa była ruda kobieta, która tak wspaniale piekła, zapa- 
chy jej ciast postawiłyby umarłego na nogi. Pokazałem zdję- 
cie, a pani Witkowska poznała Krysię. 

— To znaczy, że wtedy rozminęliście się po raz pierwszy, a 
teraz po raz drugi — upewniał się tata. 

— Co za pech, co za pech — powtarzała babcia. — Gdybyż 
tak została jeszcze dwa, trzy dni. 

Rozmowę przerwał płacz Kasi. Dziewczynka rozszlochała 
się głośno. Babcia wzięła ją na kolana, zaczęła głaskać i po- 
cieszać, że wszystko dobrze się skończy. 

— Nie ma innego wyjścia — powiedziała mama — musi 
pan do niej jechać. 

— A może ona uciekła przede mną — pan Dzidek popatrzył 
na twarze zebranych. Wyraźnie czekał na zaprzeczenie. — 
Może się rozmyśliła? 

— Nie, nie rozmyśliła się! — zawołała Marysia. — Jestem 
tego pewna. Ona wyglądała jak osoba, która myśli, że to właś- 
nie ją oszukano. Och, proszę pana — Marysia prawie klęczała 
przed panem Dzidkiem. — Niech pan tam jedzie jeszcze dziś, 
bo znów się rozminiecie. My zaraz pobiegniemy po bilet. 
Przecież to tylko zwykłe nieporozumienie — Marysi zabrakło 
słów. Wymachiwała przed panem Dzidkiem rękami, chcąc mu 


Żarty wyszperali: Joanna Matuzik 
RZEPKLUB — członkini klubu oraz Łukasz Len- 
da, Grzegorz Opielak, Paweł Bloch i 

„łubert Sykulak, których zapisuję. 


NOWE PAPIEROSY! 


Autorką nazwy i projektu opakowania 
tych papierosów dla małolatów jest Alina 
Dondalska. Zapisuję ją do Rzepklubu. 
Czekam na następne pomysły. Projektan- 
ci, do roboty! 


dać do zrozumienia, jak trudno jest mówić o wielkich uczu- 
ciach. 

— Ona codziennie chodziła pod pana ciastkarnię — zawo- 
dziła Kasia. — I stała na deszczu. 

Kasia płakała całą sobą. Pełna współczucia Mniamnia zawy- 
ła raz i drugi, a potem rozwyła się na dobre. Odezwały się 
okoliczne psy. Na tle ich głosów słychać było cienkie „auuuu” 
Kruczka. 

— Nie ma co rozpaczać — babcia Pieczarkowska klepnęła 
się w kolano. — Zaraz przygotujemy panu kanapki na drogę, 
a dzieci niech pobiegną po bilet. I zje pan coś przed podróżą. 
Strasznie pan wymizerowany. Alinko, chodź, przygotujemy coś 
do zjedzenia. 

Dzieci ubrały się i popędziły na dworzec. Tomek nie bardzo 
rozumiał, o co tyle zamieszania. Sprawa raczej go rozbawiła. 
Smieszyła go najstarsza siostra. Miała minę osoby, która kręci 
się wokół spraw stanowiących treść jej życia. Nie rozumiał, 
dlaczego najmłodsza siostra płacze i bez przerwy ściska go 
za rękę. 

— Taka historia, taka historia — powtarzała Marysia oglą- 
dając bilet kolejowy.— Powinniśmy kupić biedaczkowi pierw- 
szą klasę. W lepszych warunkach chyba wygodniej jest roz- 
myślać o uczuciach. 

— Chyba tak — zgodziła się Małgosia. — Ale kupiłyśmy 
drugą klasę i trudno. Daj potrzymać bilet. Poza tym pan Dzi- 
dek jest tak zakochany, że pojechałby na lokomotywie. _ Cdn. 
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„„Nie ma się wpływu na płeć rodzeństwa” 
mek i wrócił do kuchni. 
— Jakiś brunet nas odwiedzi — powiedziała właśnie bab- 
cia. 
| — W jakim wieku? — zainteresowała się Marysia. 
| — Starszy człowiek ze zmartwieniami. Ale nie tak znów 
| bardzo stary, za to bardzo zmartwiony. 
— Ubogi? — zapytał dziadek. 
— Nie tak znów bardzo. 
— Miły sercu? 
— Raczej obojętny. 
— No to niech odwiedza — zezwolił dziadek. — Przecież 
żemy żyć'jak odludki. 
szy poz śe się we wtorek, wieczorową porą, a w 
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dla 


Tytus nie chce 


HI-HI dono 


Agencja Najniższy 
4d Najwyższej Instancji Dziecięcej 
ogłosił w dniu 1 czerwca 1987 roku 
wyrok w sprawie bylejakiego wydru 
kowania jedenastej książeczki przy 
gód Tytusa, Romka i A'Tomka 
Wydanie Ill. W wyroku czytamy co 
następuje 

$ 1. Pracownicy Działu Technicz 
1ego Młodzieżowej Agencji Wydaw 
niczej 'w każdą niedzielę i soboty 
niepracujące”, mają odwiedzać 
czytelników i domalowywać ręcznie 
brakujące (niedodrukowane) kolory 


w książeczkach 

3 2. Mistrzowie Sztuki Drukarskiej 
Zakladów w 
zostają skierowani na badania okuli 


Prasowych Koszalinie 
styczne pod kątem rozróżniania ko: 
lorów i sprawdzenia ostrości wzroku 
na bliż”. Ponadto zostają zobowią 
zani do uczęszczania na malarstwo 
w Ognisku Plastycznym dla dzieci 

$ 3. Wielkiego Dowódcę Zakładu 
zobowiązuje się do zamieszczenia w 
prasie poniższego ogłoszenia 

/ 

przepraszamy  Paletmi- 
strza Papcia Chmiela za to, że w je- 
denastej książeczce pt. „Tytus, Ro- 
mek i ATomek* — Wydanie Ill 
1986, na wielu stronach brakuje ko 


„Bardzo 


lorów. Np. czerwonego na str. 40, 
41, 43, 45, 47, a na stronie 55 brak 


koloru niebieskiego itp. itd. Że stro- 


na 60 jest wydrukowana do góry 
GT ZN AZA 


GO RAAA nogami, że książeczka narysowana 
20 KSIĄŻECZEK! przez Papcia Chmiela miała być 
wydrukowana w kształcie albumo- 


wym, a wydrukowana została do 
otwierania jak zeszyt 

Zdajemy sobie sprawę, że czytel- 
nicy i krytycy oceniają umiejętności 
Papcia Chmiela na podstawie 
wydrukowanej książeczki, a nie ry- 
sunków oryginalnych. Prosimy więc 
nie śmiać się z Papcia Chmiela, że 
nie umie malować, tylko z nas, że 
nie umiemy drukować. 

„Jako odszkodowanie za krzywdy 
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środę, porą popołudniową, do drzwi domu z drewnianym gan- 
kiem zadzwonił pan Dzidek. Skłonił się i zapytał: 

— Dzień dobry państwu. Ogromnie przepraszam, że nacho- 
dzę, ale czy zastałem panią Krysię? 

Dziadziuś opowiadał potem, że poczuł się jak bohater ja- 
kiejś książki, który postanowił uciec, wyrwać się spomiędzy 
kartek ale został schwytany i siłą wtłoczony na odpowiednią 
stronę. To dziadek właśnie otworzył drzwi panu Dzidkowi i us- 
łyszawszy pytanie, zawołał: 

— Felicjo! Felicjo! Chodź tu szybko! 

Babcia sprzątała w szatkach kuchennych. Zostawiła półki, 
mokrą szmatkę i ruszyła do drzwi. Siedzące w kuchni wnuki 
pospieszyły za nią. W korytarzu spotkali się z rodzicami. Ka- 
sia jako najmniejsza smyrgnęła między nogami starszych. Zo- 
baczyła stojącego na wycieraczce wystraszonego pana Dzid- 
ka, miejscowego cukiernika. 

— Starszy brunet — mamrotał dziadek. — Ale nie tak znów 
bardzo stary. Za to bardzo zmartwiony. Nie bardzo ubogi i ra- 
czej obojętny sercu. 

— 0 czym pan Pieczarkowski mówi? — zapytał coraz bar- 
dziej zdziwiony pan Dzidek. 

— A, my tak sobie czasami mówimy naszym domowym ję- 
zykiem — roześmiała się babcia i niedbale machnęła ręką. — 
Każdy dom, gdzie jest więcej niż jedna osoba ma swój własny 
język, nie zawsze zrozumiały dla ludzi z zewnątrz. Na pewno i 


Zdzisław Przybyłowski 
(dz. sportowy tel. 21-98-28), Barbara Skórska (dz. li- 
stów i łączności z czytelnikami tel. 21-81-13), Fotore= 


Ogłoszenia przyjmuje Redakcja Wydawnictw Porad- 
Stanów Zjednoczonych 53, 
04-028 Warszawa, tel. 13-20-40 do 49 wewn. 403, Ce- 
na ogłoszeń: 350 zł za 1 cm*, 150 zł za jedno słowo 
w ogłoszeniach drobnych. Wpłaty za ogłoszenia od 
osób fizycznych przyjmowane są na konto: NBP XV 
OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. Za treść ogło- 


TEKST I RYSUNKI 


PAPCIO CHMIEL I 


kołorowała ANNA BŁĄSIK 


Papcia Chmiela! 
być drukowany do góry nogami! 


moralne załączamy czek na 10 m wieje, że aż miło 

lionów zlotych płatny w Banku Hu Trzeba okna otworzyć 

moru. O takąż kwotę zostają po żeby klimat był zdrowy 
mniejszone wpływy dla drukarni za Trzeba wreszcie przewietrzyć 


wydrukowanie  książeczkibubla w gabinet figur woskowych 


nakładzie 300000 egzemplarzy Michail, Michaił nastojaszczyj Ty 
Podpisał Główny Dowódca gieroj 
Prasowych Zakładów w Koszalinie 
Tyt 
To jest : h 
Takie to bzdurne myśli chodziły — Piosenki Badzieckiej Zielona Góra 
mi po głowie kiedy wracałem z nic Opowiedziałem  Tytusowi ja 
dzielnego kiermaszu na placu Zam- — mam zmartwienie i, że mam gdzić 
kowym w Warszawie. Podpisałem dalsze rysowanie jego przygód, bc 
około 300 książeczek, głównie osie jestem załamany taką jakością dru 
mnastej, pięknie drukowa 


przez Łódzkie Zakłady Graficzn 


Łodzi. Gdyby nie źle sformatowana  Papciu. A 
okładka przez obsługę techniczną innych, chwali Osiemnastą Księgę, a 
Wydawnictwa, byłaby to najpiękniej sam w niej popełnił błąd 


wydana książeczka Błąd 

Kiedy zbliżylem się do mojej pra Juźci. Błąd ortograficzny. Na 
<owni, nagle rozwarły się z trza- stronie 42 napisał Papcio słowo „da 
skiem okna i usłyszałem śpiew Tytu- nikąd” oddzie a pisze się „doni 
sa kąd” razem. Hie, bie, hie! 


Znowu się załamalem i zapisałem 
Michaił, Michaił Ty pastroisz się 
nowyj mir! 


na przyspieszony kurs zasad pi 
sowni łącznej i rozdzielnej w »Towa 
Nie anglijskij, nie francuskij rzystwie Miłośników „O” z Kreskąe 
ale ruskij bohatyr. 


Wieje wiosna ze wschodu, WASZ PAPCIO CHMIEL 


W czasie Dni 
Oświaty, 
Książki 

i Prasy 

Papcio Chmiel 
odwiedził 
nowiutkie 
przedszkole 
na Ursynowie 
w Warszawie. r 
Na zdjęciu 
Tytus z 
koleżankami 
z przedszkola 
w czasie 
poobiedniego 
leżakowania 
Fot. 


J. Nalewajski « 


WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, Młodzieżo- 
wa Agencja Wydawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22. 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21 
Informacji o warunkach i terminach prenumeraty 
udzielają wszystkie Oddziały RSW  „Prasa-Książ- 
ka-Ruch'” oraz urzędy pocztowe 
Opracowanie graficzne: Magdalena Piotrowska 
Opracowanie techniczne: Barbara Zając 
Korekta: Irena Ochrymowicz 
dS= Zakłady Graficzne 

Dom Słowa Polskiego” 
Zam. 1922/G/87. K-97 


NIE ZAPOMNIJ 
oTro 

NASZ 
POCZTOWY 


u pana w domu czasami tak się rozmawia, że nie każdy przy- 
bysz zrozumiałby. 


— Nie, proszę pani — odrzekł pan Dzidek. — Bo ja mie- 
szkam sam. 

— Prosimy, prosimy — zachęcali rodzice. — Niech pan 
wejdzie. 


Ojciec ujął oszołomionego pana Dzidka pod ramię i popro- 
wadził w głąb mieszkania. 

— Felicjo, ja już nie dam sobie wróżyć — powtarzał dzia- 
dek. Nigdy. Wszystko się przecież sprawdza. Dotąd myślałem, 
że to ot, takie sobie żarty, ale teraz? Jeszcze mi kiedy śmierć 
wywróżysz i umrę z wrażenia. Nie namawiaj mnie więcej na 
żadną kabałę. 

Spoglądał na babcię z obawą pomieszaną z szacunkiem. 

— Chodź Kajtusiu, do pokoju — babcia pociągnęła dziadka 
za rękaw. — Tam się wszystkiego dowiemy. Sama jestem cie- 
kawa. 


W dużym pokoju pan Dzidek siedział już na kanapie i opo- 
wiadał. 

— ..bo my, proszę państwa, poznaliśmy się przez ogłosze- 
nie matrymonialne: Ona samotna i ja samotny. Wymieniliśmy 
fotografie... Że ona mi się spodobała, nic dziwnego... Taka 
piękna kobieta... Ale że ja jej się spodobałem? 

Pan Dzidek potrząsnął głową. Z kieszeni na sercu wyciągnął 


Dokończenie na str. 7 


